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Przyjęcie delegacji Ziemi wileńskiej w Warszawie. 


0 prawo listy państwowej przy wyborach. | 


Polska a bliski wschód. 


W Warszawie dokonywa się ostateczny akt 
ztączenia ziemi wileńskiej z państwowością pol. 
ską, akt wielkiego znaczenia historycznego, nie 
dającego się umniejszyć odmicnnościa pogląt 
dów na formę tego zjednoczenia. Sadzimy bo- 
wiem, ża sam fakt położenia kresu walkony 
wątpliwościom i intrygom, które oplątać chciały 
Wilno; że to połączenie dokonane zostało nie 
przemocą, als jako wyraz woli ogromnej więk- 
gszości mieszkanców tego kraju, że wreszcie do 
biegać sią zdajo kresu zbieranie ziem ciążą. 
cych ku Polsce, to wszystko czyni akt wileń- 
ski potwierdzany dzia w Warszawie, aktem 
wielkiej wagi. 

Cokolwiek <zynniki zewnętrzne, bezpośre- 
dnio lub pośrednio interesowane czynić będa, 
aby prawomocność tego aktu obalić, lub przy: 
najmniej podważyć, bądzie to próbą sfalszowa. 
nia woli ludności, próbą gwałtu. Załalwienie 
jednak sprawy Wilna ma pewne, zbyt wyraź 

| 


no mamiona, których przemilczeć i zapozna- 
wać nie wolno. 

«W Polsce zwykła śię wiele mówić o naszej 
snisyj cywilizacyjnej na bliskin wschodzie, o 
sile przyciągającej Polski wobec narodów, Efó- 
re ma pograniczu wschodnim między Polską i 
ftosyą szukać muszą oparcia dla swych nie- 
podległościowych aspiracyi. Stworzenie federa- 
eyi wolnych narodów, kióru bylaby dosłatecz- 
nie (rwałą zaporą przed ekspunzyą kolosa To- 
Syjskiego, oto dalekowzroczny program Żywio- 
łów prawdziwe demokratycznych w Polsce. 

Życie jednak wykazało, że la demokracya 
przeceniala swoje siły w własnym kraju, że 
Ideologia odstręczającoj szlachetczyzny jest w 
Polsce zbyt silną, aby o jakiejś misyi, o Współ- 


działaniu z Kkresowymi ludami wogóle mogła 
być mowa. 


Ludy wschodnich kresów w demokracya 
Polski nie wierzą, a wstecznictwa jej panicz 
nia sią boją. 

Któż to są te haty nie rosyjskie u wscho- 
dnich naszych granic, jeśli nie narody chłop 
skie, które z polskością złączyty, wspomnienie 
Miewoli chłopskiej i kwa A Kimżo jest 

rainiec, Bialorusiu, czy Litwin, jeśli nie pod- 
dany polskiego magnata, który polskość identyfi- 
Owal z rzemieniem ekonoma. Cóż więc dziwne 
80. że nie uwierzył on zapewnieniom demokra- 
cyl polskiej, gdy tradycya przekazała mu je- 
umie wspomnienie bała pańszczyźmanego, z 
pod którego uwolnił go ukaz carski, a dziś 
nadzieje uzyskania ziemi niosą wszyscy “imni 
Y z Polski oczekiwać może jedynie obciążo- 
> w A i bezprawien administracyi. 
> owiem pod tym względem dzieje się na 
p pogruniczu wschodniem, potwierdza je- 
Upiome wsposonienie. 
i Lińwyt fo nie mogło przyjść do porozumienia; 
Tai i owieński, w sprawie Wileńszczyzny, 
Ślóote prahi runąć wielkie, idealizmem prze- 
; „ Many, bo w slad za nimi szła twarda 
vającı szoczywistość. | łudzi się każdy, 
wiek sądzi, że odrębnŚścią, formy: ustno- 
zmienić dzisiejszy wrogi nastrój 


kresowoj, jężeli nie pp 


LUDOWCY GŁOSŚUJĄ Z 


WARSZAWA, 2. III. (te wi). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Kkomisyi konstytucyjnej rozważano 
sprawę list państwowych. Ks. Lutosławski po- 
stawił wniosek, aby prawo wystawiania listy pañ- 
stwowej miały tylko te stronnictwa. które o:rzy- 
mały mandaty przynajmniej w 15 okręgach. Prze- 
ciw temu wystąpił pos. tow, Niedzjaikowski 4 
Licberman, pp. Fichna, Starowiejszi, oraz wepre- 
zentant „Wwzwołenia”. Wobec, tej opozycy: Lar 
tostawski zmienił wnipsek w 'ten sposób, dby prà- 
wo stawiania listy państwowej miały te stron- 


DEKAMŁ 

nicrwa, które otrzymają mandaty przyhajmniej w. 
10 okręgach. Po gorącej dystarsyi odbyło się gio- 
sowanie nad wnioskiem Lutosłtwskiego i wnio- 
sktem tow. Niedziałkowskyego, doniagającym się 
prawa listy państwowej dia tych stronnietw, któ- 
re otrzymają mandaty w 3 okręgach. 
| Oba wnioski otrzymaly po 15 głosów, gdyż 
ludowcy głosowaii razem z endckami, wobóc cze_ 
go przewodniczący Rataj dyrymował na ko. 
rzyść wniosku-Lutosławskiego, który 
przeszedł większością 1 głosu. 


Delegacya Sejmu wileńskiego w Warszawie. 


PPS. za przyjęciem delegacygi w skład Sejmu. polskiego. 
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WARSZAWA. ©. swuas (Tel. wł.) Pociąg 
wiozący delegacyę sejmową złożoną z 20 człon- 
ków, przybyk dziś o godz. 1015 rano do War 


szawy. Na dworcu oczekiwuli przedstaw wiele 


rządu i posłowie. Po przywitaniu delegacyj, 


udału się do prezydyum Rady ministrów, gdzie 
ją przyjął Ponikowski. Po śniadaniu została 
delegucya rozmieszczona w przygotowanych 
kwaterach. 

W godzinach popołudniowych odbyła się 
konierencya delegacyi 4 przedstawicielami rzą: 
du polskiego na lile mającej zapaść w sobotę 
uchwały. W kuluarach krąży pogłoska, że od- 
nośnie do statutu dla zienu wileńskiej 


panują między dełegacyg a rządciy pewne dyr 


soranse. 
przypuszczają jednak, że dysonanse te zostaną 
dziś jeszcze wyrównane. l 


O godz. 9. wiecamem u prezydenta Rady 
min. rozpoczęło się uroczyste przyjęcie delega- 
cyi. Akt przyłączenia ziemi wiióńskiej do Pol 
ski zostanie ułożony. i 

Tak się dowiadujemy, klub P. P. 5. be- 
dzie w sthatą głosowął za projektem rządowym 
lo jest, 
za przyjęciem uolegacyj w skład sejmu war 
szawskie 


Plenarne posiedzenie Seimu w sprawie wileńskiej. 


WARSZAWA, 2. III. (Pat). W sobotę %inia 
4 marca o godz. 4 po poludniu odbęd:ie się ple- 
narne posiedzenie sejmu w Sprawie Wjlenszczyzny. 
Na posiedzeniu tem sejm przyjmie do wjadom:Dści 
uchwałę sejmu wileńskiego w sgrawie z%ęczenfa 
się Wileńszczyzny z Rzyltą, a następwie zajmij? 
się sprawą zaliczenia członów sejmu wileńskiego 
w poczet Sejmu Rzyłtej Polskiej. Żo powzięciu 
uchwał marszałek zaprosi do sali sejmowej po- 
słów wileńskich i wygłosi powitaine przemówie- 


nie. Przemawiać także będzie prezydent misistrów! 
Pomikeowski. Sala oraz kuoary sejmowe będą 
wrzybrane kwiecien. Po posiedzeniu zebrani Tu- 
szą pochodem do katedry, gdzie odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo i Te Deum. Do pochodu 
rrzyłączą się przedstawiciele organizacyi , spo- 
łecznych. O godz, 9 wieczorem odbędzie się w par: 
lacu namiestnikowskim raut. W niedzielę- 5 mar- 
ca odbędzie się staraniem 'mğasta w Wielim 
Teatrze galowe przędstawienie. 


ZZ Lo 
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LODY NA WIŚLE RUSZYŁY. 

_ WARSZAWA. 2. marca. (Path) Wczoraj o 
godzinie 9-tej wieczorem na Wiśle na calej 
szerokości pod Warszawą ruszyły łody. Pog 
ziom wody podniósł sią znacznie, wyłewu je- 


trafi przepoić całego życia prawdziwą wulnoś, 
cią i demokracyą. 3 

Posiadamy wprawdzie Konstytucyę, pełną 
wielkich i szczytuych zasad. ale jeszcze uieje- 
dna ciężka walka, będzie musiała być stoczo- 
na, aby konstytucya ta stała się treścią ży- 
cia publicznegę, aby między słowem a rzeczy- 
wistością nie było bezmiernej przepaści. A nie 
wedia prawa pisa » ale istotnego stanu rze- 
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dnak nie ma. Władze zarządziły różne środ: 
ki. Pod Bielanani saperzy wysadzili dynamilem 
gromadzące sią lody. Tym razem Wisła pozo 
z pod lodem 36 dni, poprzednio zaś 9 
dni. 


czy sądzić nas każdy będzie. 

Nie da się zaprzeczyć, że reakcya polska 
ma wiele powodów do tryamfów, bo pogrzebar 
ną została federacyjna koncepcya litewska, jak 
runęła ukraińska, ule radość to wątpliwej war- 
tości, gdyż wyrosła na lęku i nienawiści tych, 
z którymi nie dzielić, ale złączyć się należała, 

„ Reakcya polska jest postrachem dla przyle» 
gającego wschodu, ona w .Polsce rządzi. 
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„A l „DZIENNIK LUDOWY“ , = __Nr 52 
Przed ustąpieniem L., George'a. Sowiety uznają Galicyę wschodn, 


za terytoryum poźskie, 

Berlińska Telegraphen - Union donosi, że prc- 
zydent Rady komisarzy ludowych Rakowski 
udzielił wywiadu jej przedstawi. ietowi Rausche. 
rowi na temat różnych aktualnych spraw poli- 
tycznych. Między immnemi zapytał Rauscher pre- 
zydenta o kwestyę Galicyi Wschodniej — 
czy mianowicie Ukrajna polską okupacyę Galicy! 
Wschodniej, przecinającą  komurikacyę między 
Ukrainą a Czechosłowacyą, uważa za definitywna, 
czy też trzyma się pierwszych traktatów póko- 


KRYZYS PARLAMENTARNY I RZĄDOWY. 

PARYŻ, 2. IH. (Pat). Havas. Dziś odbędzieipolożenia parlamentarnego. Sądzi tm, Je nie o 
srę zebranie kierowrietwa partyi konserwatywnej |trzymuje takiego poparcia, do jakiego ma prawo 
Skraini członkowie part; i konserwatywnej są zda- | jako głowa rządu i że wpływ jego w lzbie gmin 
nia, że syfirącya obecna daje L. George'owi oraz |jest poważnie osiabiony. Intrygi |rzeciwko jego 
zwolennikom jego partyi liberalnej wpływ prze-|osobie i usjiowania rozbicia koai „1 stawiają L. 
możny, nieusprawkidiwioy ilością stron iców | George'a w trudne położenie. „Daily Teiegr.* do- 
premiera w parlamencie. „. |daje: Przesiłenie, które przygotowywało się już 

LONDYN, 2. LI]. (Pat.). Z kół politycznych do-|od kilku tygodni, doszło db szczytu. Dalsze trwa- 
noszą, że ętrzywódzy stronnictw opozycyjnych zinie takich stosunków musi sórauwjć, że ustą- 
trudem tyiko mogą skłonić członków swoich klu |pienie L- Georgea będzie njieuniknio- 


bów do dalszego współudziału w pracach par- 
tamentu. Opozycya obecnie rozpocznie poważny 
atak na L. George'a. „Daily Tełegr.* donosi, że 


L. George jest bardzo niezadowolony z obecnego | 


ne. L. George jest tłuszą koalicyi tządowej, a 


jowych, które Galicyę Wschodnią pozostawiają 


jego ustąpieme byłoby zarazem końcem tej koa-|poza Polską? 


licyi. " 
$ = 


Pełne porozumienie irancusko-rosyiskie ? 


BERLIN. 2. marca. (A. W.) Pisma niemiec- 
kie na podstawie informacyi w politycznych Ku- 
łach Berlina twierdzą w dalszym ciągu, że mię- 
dzy BRosyą a Francyvą doszło do ko aplelnego 
zlłizenia. Narady francusko- rosyjskie %czą się 


w Rewlu. Sowiety udzieliły Vrancyi wielkich 
koncesyi gospodarczych w okręgu dońskim i 
na Maukazie. Za to miały sowiaty zażądać 
wsirzysnania Polaków (1) i Kuanunów od ataku 
na Rosyę. 


Demonstracya kezrobotn.w Warszawie 


WARSZAWA. 2. 


rano przed  państwowem biurem pośrednicf 


twa pracy zobrat się tłum bezrobotnych. Jak | Mazowiecka, ku płacowi Saskiemu. Cześć tłu- | 


marca. (Te. wł.) Dziś |opodatkowali się na rzecz bezrobotnych. Po 


uchwałeniu tej rezolucyi udał się pochód ul. 


podaje „Przegląd Wieczorny“ znalazł się przy-|mu, która zdołała dostać się na Krakowskie 
godny mowca, który zaproponował uchwalenie | Przedmieście, została przez policyą rozpędzona. 


rezolucy:, z żądaniem, aby ci, którzy pracuj 
yi , , J 
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POSTULATY URZĘDNIKÓW MINISTERSTWA |HOLANDYA PRZECIW POMOCY DLA GŁOD. 


SPR. ZAGR. 

WARSZAWA, 2. III, (tel. wł.), Na ogółnem ze- 
braniu urzędników min. spraw zagranicznych wy- 
brano zarząd Koła, który udał się do miristra 
spraw wewn. Z przedstawieniem oplakanych sto- 
sunków materyalnych urzędników. Wedlug zdania 
zarządu konieczne jest podwyższenie potorów ze 
względu na sprawność aparaiu urzędniczego. Mi- 
nister oświadzóył, że przedłoży sprawę na ra- 
dzie ministrów. 


NYCH W ROSYL 


HAGA, 2. IH. (Pat). Izba odrzuriła wnioski 


socyalistów i komunistów w sprawie Kredytu dla 
| głodujących w Rosyi w: wysokości 11 miljbnów 


guldenów. 
—..4 — 


REGULARNY HANDEL W ROSYL 


HANNOWER, 2. III (Pat.). Radio. Nowo za- 
łożona Izba handłowa w Petersburgu, pierwsza | 
od czasu istnienia sowietów, zawiadamia o wzno- 
handlu w Rosyi( 


wieniu zupełnie regularnego 


Wszelkie ograniczeria dotychczasowe ` zostaną 


zniesione. Towary importowane będą sprzedawdne art 5 
wi 5. 


"iz wolnej ręki jak również wytwory rosyjskie. 


Odpowiedź Rakowskiego brzmiała: | 

W sprawie Galicyi Wschodniej nie mię'i my 
dotychczas żadnego bezrożredniego porozumienia 
z Polską. Traktat ryski jednak, który ważnym jest 
także dla Ukrainy sowieckiej, zobowiązuje 
nas do uwaążania Galicyi Wschodniej 
jako terytorywm polskie. Chcemy utrzy- 
mać dobre stosunki ekonomiczne i polityczne z 
Polską i traktujemy kwestyę wschodnio - gai- 
cyjską na razie jako taką, która obchośzi ludność 
galicyjską samą. Pod rządami sowietów Galicya 
nigdy z Ukrainą połączona nie była. Sprawy gra- 
nicy z Czechosłowacyą nie możemy zatem już dzji- 
siaj traktować wyłącznie z punktu widzenia go- 
spodarczej dogodności. Układ polsko - czechosło- 
wack; zapewnia zresztą czeski mu handlowi tran. 
zytowemu dostateczne ułatwienia tak, że potrzeba 
wspólnej granicy między nami a Czechosłowacya 
nie będzie wówczas aktualną, gdy i my, jak mamy 
nadzieję, dojdziemy z Polską do podobnych umów 
gosrodanczych, które ułatwią tranzyt I z naszej 
strony. s 
LET CL PEEEWIE E 


"Z KOMISVI SEJMOWYCH. 

WARSZAWA, 2. III. (Pat). Komisya woj- 
skowa uchwaliła na wniosek m Skarbka we- 
zwać rząd, aby w: przeciągu dni 8 przedłożył 
sejmowi ustawę emerytalną dla wojskowych. 

Komisya skarbowo-budżetowa przyje- 
ia w drugiem czytaniu projekt ustawy o mono- 
polu tytoniowym wedłe referatu p. Kędziora. 

Komisya prawnicza rozpatrywała sprawę 
ochrony lokatorów i postanowiła, że w przyszło- 
ści wysokość komornego ustałać mają komisye lo- 
kalne, obecnie zaś na przejściowy czas 6-mid. 
sięczny mają być oznaczane podwyżki komornego 
w oświadczeniach dodatkowych. 
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PRZEKŁAD Dr. FELICYI NOSSIG. , 


(Ciąg dalszy). ~ 


Żabrano im odzież, dano im stare spodnie 
i koszule, z których spłowiałego błękitu wyglą- 
dała jeszcze nędza i ból tych. którzy poprzednio 
nosili je na sobie. 

Przez drzwi stalowe i ejemne stalowe kory- 
tarze dostali się do „tanku“. „Tank“ jest to je- 
dno z piąter tej wysokiej skrzyni. Po każdej 
stronie znajdowało się około dwanaście zakra- 
towanych cel. z których każda miała cztery pry- 
cze; można było więc w jednym tanku stłoczyć 
dziewięćdziesięciu sześciu ludzi. Zdarzało się to 
jednak tylko w poniedziałek rano, gdy spędzono 
tu wszystkich pijanych krzykaczy, przed przesłu- 
chaniem. z 

Po kilku minutach leżenia na pryczy lub 
Oparłszy się o Ścianę tanku, odczuwał wnet 
Każdy przykre ukłucia. Zaczynało się drapanie 
i czochranie calego ciała, a sąsiad przyglądał 
się temu, krzywiąc twarz do uśmiechu. 

— Pszczółki, bratku — mówi z zadowole- 
niem i radzi zdjąć surdut i oddać się tak ulu- 


bionemmu polowahiu. Dżym przypomniął sobie, 
że jeden z mowców nazwał raz miejskze wiezie- 
nie „leeswilską rozpłodnią wszy*. Wówczas 
uważał to za dobry dowcip, dziś rzecz ta inaczej 
mu się przedstawiała, 

Być w sali sądowej bohaterem i męczenni- 
kiem. było rzeczą piękną i podniosłą. Lecz te- 
raz Dżym odkrył, jak już niejeden przed nim, 
że być męczennikiem, nie należało wcale do 
przyjemności. 

Tu nie było bohaterstwa ani podniecającego 
Śpiewu. Jeżeli ktoś próbował nucić coś, zabie- 
iano go z celi i wrzucano do żimnej nory zwa- 
nej „chłodnią*. Cela nie miała światła, nie 
można więc było czytać, Widocznie, że władze 
Leesvilskie tolerowały tylko „polowanie na 
pszczółki*, palenie tytoniu i zawieranie znajo- 
mości z młodymi, zajmującymi przestępcami, 
ażeby, po opuszczenin więzienia można było 
wybtać między zawodem bandyty ulicznego, roz- 
bijacza kas, fałszerza, lub włamywacza. 

Dżym Higgins co prawda wniósł do więzie- 
nia inną atmosferę. Mógł on robotę swoją peł- 
nić tak samo w więzieniu jak gdzie indziej. 
Abstrahując od robactwa i dyety składającej się 
z chleba, wodnistej kawy i tłustej cuchnącej 
zupy, Oraz troski O swoją bezradną, opuszczoną 
rodzinę, Dżym czuł się zupełnie szczęśjiwym; 
zaprzyjaźnił się z kieszonkowcami i włóczęgami, 
którym wykładał rewolucyjną filozofię. Czło- 
wiek, gdyby sam na własną rękę chciał usunąć 
niesprawiediiwość społeczną, nie daleko by za- 
szedł. 


Tylko, gdy czuje się członkiem jakiejś klasy, 
gdy występuje jako klasa, może liczyć na skutek. 
Odkryło to kilku robotników i chcieli pouczyć 
o tem swych towarzyszy. Wnieśli tę radosną no- 
winę nawet do więzienia, ukazywali wizyę noe 
wego, sprawiedliwego i dobrego Świata, koope- 
ratywne zbiorowe państwo Proletarjatu, w któ- 
rem każdy będzie miał prawo do swych wytwo- 
rów i nikt nie będzie wyzyskiwał swego bli- 
źniego, 

ROSE Zw O l a o A) R" + : 
J XXII. 


Upłynęło trzy dni; popołudniu czwartego 
dnia zawołano Dżyma do pokoju przeznaczo- 
nego do oowiedzin. Odgadł kto chce go wi- 
dzieć i z sercem bijącem zeszedł na dół. Przez 
drucianą siatkę ujrzał Lizę, z zaciśniętemi trwoż- 
nie rękami, z twarzą zalaną łzami. Biedną Lizę, 
ż trojgiem drobnych dziatek, z swoim prostym, 
powszednim, nierewolucyjnym rozumem, dla któ- 
rej więzienie było hańbą i wstydem, nie probie- 
rzem męskości i znamieniem honorowem |! Dżym 
czuł, że mu się gardło Ściska, byłby najchętniej 
porwał tą przeklętą drucianą siatkę i przycisnął 
do serca tę miłą, pełną macierzyńskich uczuć 
istotę. 

Lecz teraz mógł tylko uśmiechać się trochę 
sztucznie. Naturalnie dobrze mu jest, za nic na 
świecie nie oddałby tego doświadczenia, Nawró- 
cii na socyalizm „jednookiego Mika* a Pete 
Curley, zręczny złodziej sklepowy, przyrzekł mu, 
że przeczyta broszurę: „Diaczego wojna ?", 


ustawy sejmowej, z uwzględnieniem . 
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„DZIENNIE LUDOWY“ 


Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej. 


Charaxterystycznem znamieniem złego stanu! 
gospodarki miejskiej był wniosck nagły sekcyi 
finansowej, tmający a oelu 


WPROWĄDZENIE OSZCZĘDNOŚCI Wi ADMINI- 
STRACYI MIEJSKIEJ. 


We wniosku tym, referowanym przez r. Fel, 
sztyna, domaga się sekcya finansowa (LI.), by po- 
wiać komisyę reformy aduministracyi miejskiej, 
celem zaprowadzenia oszczędności, które by przy. 
czyniły się do zrównoważenia budżetu. Komjsya 
mialaby możność wglądu we wszystkie działy 
administracyi gmionej. a 


Osczywiścje wniosek ten uchwalono. bo prze-|| 


«ie nie pora na rozrzutność, ale sprawozdawcą 
uómiela się skromnie dorzucić, że oszczędności 
te nawet go nedukcyi persomalu (który się znaj- 
dzie na bruku), po zwinięji nisktóryc biur, 
nie będą tak wielkie, by miasto z toni wysdawiłyę. 
Tu trzeba przedsiebiorstw wielkich, któreby mia- 
stu dochodu przyczyniły, ałe — jak tego nieraz 
byliśmy świadkami — wszeje inicyatywy Toz- 
bijają się o brak zrozumiarńija naszych, zwłaszcza 
prawicowych ojców miasta, którzy nie są „ry- 
zytrantami*. 


Sojusz małej ententy z Francyą ?. 


W Kkolarh politycznych utrzymuje sią po- | 
głoska, że między Poincarem a Beneszem został 
zawarty układ, imijący na cela ochronę trak- 
tatów pokojowych. Według niego mała ententa 
ma przyjść z pomocą Francyi na wypadek woj 
ny, jak również Francya ma udzielić zbrojnego 
oparcia, gdyby mala ententi została napad* 
pala przez któregoś z sąsiadów. 

W kołach politycznych utrzymują ponadto, 
Żb na podstawie porozumienia między ministrem 
rumuńskim Tarvianu a min. serbskhn Pasiczem 
od Rady Najwyższej ma się zażądać, aby w 
przyszłości żadna kwestya dotycząca. (zecho 
słowacyi, Rumunii, Jugostawii i Polski, nie by- 
ła omawiana hez poprzedniego wysłuchania o- 
pinii tych państw. 


"Dr. ADAM PRÓCHNIK 
Dziejz Chłopów w Polsce 


do näbycia w Adminisiracyi „Dziennika Lud." 
Cena 150 mk. 


Komisya, wybrana z grona radnych, nra do 
dwóch miesięcy przedłożyć szczegółowe wnioski 

R. Chajes domagał się we wniosku nagłym 
ponowienia starań ze strony prezydyum © Stwo 
rzenie ionsułatu rumuńskiego we Lwowie. 

A potem przyszły sprawy porządki: dziennego. 
Kilka było drobnych, interesujących mały krąg 
ludzi: większe zainieresowaeie obudziiy dwie 
sprawy cmentarne. 

Mianowicie $o referacie r. Obmińskiego u: 
chwalono, że na wszystkie grobowce wydaje po- 
zvolenie magistrat, po przedwożeriu planu, zro" 
onego przez architekię. Na zwykłe pomniki i 
zyże nie potrzeba pozwolenia „Magistratu i 

Sprawę uporządkowania cmentarza powstań- 
ców z r. 1831 referował red. Lasirownicki. 
Uchy/alono objęcie przez miasto w stałą opisky 
teo cmentarza i przeprowadzenie najpilniejszych 
naprawek kosztem 75.000 mk. 

I to wszystko. s 

Posiedzenie, któremu “kolejno przewytłolczyjj 
tow. prez, Obirek i prof. Chlamtacz, skończyło 
się bardzo wcześnie. 


—ą 
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Pertraktacye naftowe. 


Pomimo obustionnych zapewnień o chęci 
doprowadzenia do możliwości wykonywania u- 
mowy zbiorowej w przemyśle naftowwm — 
takżo wczorejsze posiedzenie nie doprowadzi- 
ło do porozumienia. 

Dzisięjsze (piątek) posiedzenie pruwdopo- 
dotmie będzie decydującem. Klucz rozwiązania 
sprawy jest w ręku przemysłowców, którzy nie 
powinni dopuścić do niepożądanych następstw. 

Oprócz konferencyi delegatów robotniczych 
odbyła “sig w tej sprawie narada sekretarzy 
interesowanych związków zawodowych. 

lustracyą dla toczących się obeenie per- 
uakiacvi i lekceważącego obecne stosuhki dro- 
żyźniane ww Borysławiu stanowiska przeniysłow' 
ców są wiadomości nadcbodzące świażo z tego 
zagłębia. Olo ostatnie dni przyniosły tam sza- 
lonv wzrost cen. Dość powiedzieć, że wczo: 
raj angka podrożała o 5.000 mmk.za 100 kg. Roz. 
paskowani tutejsi kupcy widać chcą sobie odbić 
daninę i Z procenten? przerzucić ją na robotni- 


ków. Musi się ukrócić zbrodniczą samowoli 
paskarzy, albo wydatmie podnieść płace robo- 
mikom i urzędnikom. Ponieważ w b pierwsze 
mikt nie wierzy, musi! nastąpić drugie. 


NL OO Z NE ZW WO O A ON O e eaa S 


Rozbudowa sieci telefonicznej 


„w Polsce. 


WARSZAWA 1. marca. Przed kilku dniami 
podpisany został przez przedstawiciela min 
skarbu i dyrektora szwedzkiego tow. telefo 
nów „Cedergren“ protokół, dotyczący kontraii- 
tu Polskiej Spółki Akc. Telefonów. Układy da. 
ły wynik hastępujący: i 

Tow. „Cedergren" wnosi jako swój udział 
do nowej spółki sieć telefonów warszawskich, 
(klórej wartość oceniona była przez stronę 
szwedzką na 22 milj. koron szwedzkich) oce- 
nioną na 15 milj. koron szwedzkich. Skarb Ryp. 
wnosi jako swój udział istniejące linie telefo- 
niczne ocenione na 8 milj. fran. franc. Tow. 
„joedergren' obowiązuje się nadto wnieść 8 
milj- fran. franc, gotówką na cele natychmiasta- 
we rozpocząć się i w ciągu lat 5 zakończyć się 
mającej rozbudowy sieci telefonicznej w Pol- 
sce. Konlrakt opiewa na lat 25'lecz rządowi 
przysługuje prawo rychlejszego zakupu całeg 
sieti. | 

„Cedergren“ uczesłniczy w trzech siódmych, 
skarb polski w trzech siódmych kapitału, zaś 
jedna siódma będzie oddana na sprzedaż. Ak- 
cye będą emitowana w biletach 1000 fran- 
kowych. 


Różne. 


„NA  GRUŻACA TRZECH MOCARSTW". 
Znamy literat i dziennikarz rosyjski p. M. Bresz- 
ko- Breszkowski, ogłosił mastępujące pismo: 
„Przystąpiłem do pracy nad większem ilziełem 
p. l. „Na gruzach trzech mocarstw', poświęą- 
conem dziejom odrodzenia Państwa Polskiego 
i bohaterskiej, rycerskiej walce Polaków z bol» 
szewtkami na przestrzeni byłej Rosyi i również 
pod murami Warszawy, walce, klóra zakoń- 
czyła się pełną klęska czerwonych band, Klę- 
ską, która uralowała nietylko Polskę, lecz i 
całą Europę z jej kultura od inwazyi wściek'- 
łych barbąrzyńców. 

A więc, żeby dzieło to, które będzie wyda- 
ba w trzech językach: polskim, rosyjskin i 
francuskim, byłe możliwie lepiej opracowana 
pod względem technicznym jaskrawości fak- 
tów, są mi niezbędnie potrzebne osobiste ze 
znabia uczestników, kampanji, wodzów, oraz 
wszysikich innych osób, kióre mogą przysłużyć 
się patryotycznej polskiej sprawie, swojemi ze- 
znanianą i dokumentami. 

Adres mój: Złota 38 m. 3 tel. 191-35.“ 


jedyna tylko rzecz troską go przejmowała, 
to jest rodzina. Wiedział, że w domu nic nie ma, 
a biedny Meisner nie może przecie żywić czte- 
rech jeszcze głodnych gęb. Lecz Liza zmuszając 
się również do uśmiechu, zapewniła go, że 
wszystko jest w porządku i nie ma się czem 
martwić. Po pierwsze towarzysz dr. Service po- 
słał jej kartkę papieru, która zowie się czekiem, 
i sklepikarz wymienił ją na pięć dolarów. Prócz 
lego, musi mu zdradzić tajemnicę, że bez jego 
więdzy oszczędziła trochę pieniędzy. 

„ — Wiedziałam przecie — szepnęła rumieniąc 
się — że przyłączysz się do streiku i dlatego 
adłożyłam trochę pieniędzy. 

— Jakżeś to zrobiła” — zawołał Dżym 
zdumiony, sądził bowiem, że zna wszystkie do- 
mowe wydatki. 

A Liza wyjaśniła rzecz. Pozwolił sobie raz 
na rozrzutność i dał jej pieniądze na nową su- 

nię, z takiej przepysznej kolorowej materyi, 
Wyglądającej jak jedwab. Liza powiedziała mu, 

Suknia kosztowała piętnaście dolarów, a on, 
głupiec uwierzył. W rzeczywistości kupiła suknię 

trzy dolary. w sklepie z używaną odzieżą, 
dwanaście dolarów zaś odłożyła na wypadek 
STożącego strejku. 

i otrząsając głową i filozofując wrócił Dżym 
O swego tanku. 
pokonać te kobiety nie dadzą się nam nigdy 
Pie Ay Bae CA 
E -$ noa | 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY. 
Dżym Higgins ugodzony strzałą amora. 
l, 


Gdy Dżym Higsins wyszedł z więzienia, strejk 
był już ukończony. Podwyższono robotnikom 
płacę, a przywódców zatnknięto w więzieniu. 
| zdawało się, że obie strony są zadowolone. 

Dżym stawił się do dawniej swej roboty, 
lecz nadzorca kazał mu išć do dyabła. Udał się 
zatem do Hubbardsiown i przyłączył się do dłu- 
giego ogona, czekającego przed wejściem do fa- 
bryki maszyn. Dżym słyszał już coś o czarnej 
liście, gdy przyszła więc Kolei na niego, oświad- 
czył, iż nazywa się Joc Aronski, że pracował 
ostatnio w fabryce maszyn w Pittsburgu i prze- 
niósł się tu, ponieważ opowiadano mu o wyso 
kich płacach i dobrem traktowaniu robotników 
w Hubbardstown. Podczas gdy odpowiadał na 
zadawane mu pytania, zauważył, że jakiś czło: 
wiek siedzący w kącie pokoju przygląda mi? się 
uważnie. 

Nadzorca zwrócił się do owego człowieka, 
ten potrząsnął głową, a nadzorca rzekł : 

— Nie, nie wożemy was przyjąć | 

Dżym zrozumiał, że Towarzystwo Hubbar- 
dowskie urządziło sie tak, ażeby nie przyjmo- 
wać leesviiskich agitatorów. 

Poszukiwał w swoim mieście pracy, lecz nae 
daremnie; okazało się, iż bvl ogólnie znany. 
W browarze przyjęto go na dwie godziny; po- 
tem dowiedziano się kim był i oddalono go. 
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Dżym jeszcze tryumfująco natrząsał się z do- 
zorcy, mówiąc, iż za późno przychodzi, bo już 
zdołał każdemu robotnikowi werknąć w rękę 
socyalistyczną odezwę. 

Przy uljcy Jofferson, poza obrębem miasta 
był skład z rowerami, utrzymywany przez sta- 
rego Niemca nazwiskiem Kumme. jeden z towa- 
rzyszy uwiądomił Dżyma, że potrzebują tam po- 
mocnika. Dżym udał”się tam i został przyjęty 
za dwa dolary dziennie. Marna to była płaca, 
lecz posada podobała się Dżymowi, bo stary 
Niemiec był prawie socyalista, a właściwie pa- 
cyfistą; rozumie się. że pogląd ten odnosił się 
do wszystkich Krajów, z wyjątkiem Niemiec. 
Twierdził on mianowicie, że każdy naród ma 
prawo bronić sie, .a Niemcy w tej wojnie są 
stroną zaatakowaną. Stary wysilał się, ażeby 
w klientów swoich wpoić to przekonanie; ci 
którym ten pogląd się nie podobał, mogli poszu- 
kać sobie innego sklepu. 

Klienci byli przeważnie Niemcami i Dżym 
miał sposobności słyszeć często zdania przeciw 
przemysłowi amunicyjnemu, który nazywali prze- 
mysłem morderców i'argumenty za programem 
„nakarmienia Ameryki“, 

Jerzy Coleman przychodzi tu iakże codzićn- 
nie; wciąż jeszcze zajmował się dawną robotą 
i miał petne kieszenie dziesięciodolarówek. Przed- 
stawiał się teraz jako Organizator nowego towa- 
rzystwa propagandy, które miało tytuł: „Pro- 
letaryacka narodowa Rada pokojowa". 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, 3 marca. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

W piątek o godz. %30 „Ich czworo”, dramat w 3 
aktach U. Zapolskiej. i 

W sobotę o godz. 3'30 „Szkoła żon“, komedya w 
5 aktach Moliera. 

W sohotę o godz. 7-mej 
3 aktach R. Wagnera. 

W niedzielą o 12 w południe staraniem „Białego 
Krzyża“ koncert Lwa Siroty. 

W niedzielę o godz. 3.00 „Aida”, opera w 3 aktach 
Verdiego, 

W niedzielę o g. 730 „Roztwór prof. Pytla", gro. 
leska w 3 aktach Brunona Winawera. 

W poniedziałek o godz. 7'30 „Cyganerya*, opera w 
4 aktacn Pucciniego. 

Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczaości we wszystkich 
kierunkach. 


„Tannhauser” opera w 


a 
REPERTUAR „TEATRU NOWOSCI“; ul. Słoneczna. 

W piątek o godz. 730 „Miliarderzy”, operetka 
w 3 aktach Steffana. 

W sobotę o godzinie 730 „Miliarderzy*, operetka 
w 3 aktach Steffana 

W niedzielę o godzinie 330 „Taniec szczęścia”, 
operetka w 3 aktach R. Stolza. 

W niedzielę o godz. 730 „Miliarderzy*, operetka w 
3 aktach Stejfana. 

W poniedziałek o godz. 730 „Miliarderzy”, operet- 
ka w 3 akt. Steffana. 

Bilety do Teatru Nowości przej kasa zamawiań 
w teatrze Wielkim wejście od ul. Legionów w dzień zaś 
przedstawienia od godziny 6 popoł. w Teatrze Nowości 
(Pasaż Hermanów;. 

REPERTUAR „TEATRU MALEGO” (Gródzetia 2 D): 

W piątek © godz. 730 „Czysty interes“, kome- 
dya w 3 aktach St. Kiedrzyńskiego. 

W sobotę o godz. 3'3U „Na zawsze”, dramat w 4 
aktach £. Rydla odegta Koło dramatyczne gimn im. 
Jordana. 

W subotę o godz. 7:30 „Czysty interes“, komedya 
w 3 aktach St. Kiedrzy ńskiego. 

W niedzielę o g. 730 „Kłopoty Pama Złotopolskie- 
go*, farsa w 3 aktach H. Zbierzchowskiego. 

W poniedziałek o godz. 130 „Czysty interes”, ko- 
medya w 3 aktach St Kiedrzyńskiego. 

—«.— 

Repertuar ukraińskiego teatra tow. Besida Sala 
Łysenki Gzaszkiewicza 5. 

Sobota 4 marca: „Halka opera w 4 aktach S. F. 
Moniuszki (występ pny Szarfenstein). 

Niedziela 5 marca o g. 3 pop.: „Oj ne chody Hry- 
ciu”, melod. dramat M. Staryckiego. 

Niedziela 5 marca wieczorem: „Woźnica Henszel', 
dramat w 5 akt. G. Hauptmana. 

— 4 o ọ — 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKA, 

W poniedziałek 6 marca: Prot. Paweł Grfimnier 
wiolonczelista. : 


( —— 


Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. AD, 
MICKIEWICZA, ul. Bourlarda 5 (boczna Batorego), 
W niedzielę 5 bm. o godz. 6'30 wiecz. odbędzje 
się wykład doc. Politechniki dra Fuchsa p. t: 


„Tajemnice budowy materyi w świetle badań ne | 


woczesnych . 

W poniedziałek 6 bm. o godz. 6/30 wiecz. 
wyłdać prof. Poiiiechniki dra Ebermana p.t.: 
„O turbinach parowych“ (z obrazami świetlnymi j 

a — 

JAN KIWELUK, były crłonek senmu i Wy- 

działa krajowego za czasów zaboru mustryackiego. 

i Tow. „Proświta”, wybitny dzie 
lacz ukraińskń zmarł d 1 mama, przeżywszy 
lat 56. 

Dr. EUGENIYSZ WURZIAN, konsil generaj- 
ny republiki austryadkiej, przybył przed kiku 
dniami do Lwowa i zamieszkał w hotelu George'a, 
P. Wwrzian rożgocznie swe czynności urzędowe, 
skoro mu tylko magistrat m. Lwowa odda do u- 
zytku odpowiedni lokal biurowy. 

POPOŁUDNIOWE SOBOTNIE PRZEDSTA. 
WIENIE „SZKOŁA ZON“ Moliera, urządza Te- 
atr Wielki dla najszerszych warstw po zniżo- 
uych cemach. Komitet rozrywek dla młodzieży 
nie urządza na razie przedstawienia dla mło- 
dzieży, gdyż odbywają sią przygotowania do 
„Arakowiabów i (rórali”, którzy ukażą się w 
zagpolnie nowej obsadzie. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


| 50 PRZEDSTAWIENIE „ROZTWORU PR. 
| PYTLA* odbędzie się w Teatrze Wiełfkjm w 
„ niedzielą wieczorem. Na przedstąwienie to przy- 
|jedzie autor z Warszawy» i będzie obecny w 
| Teatize. Kasy biletowe już rozpoczęły sprzedaż 
| biletów, które są rozthwytywane. Obsada sztuki 
tiędzie ta sama co na premierze. 


KOMITET BUDOWY POMNIKA W ZŁO- 
CZOWIE koimunikuje nam odnośnie do umiesz- 
czonego w Dzienniku artykulu, że 1) Niepraw- 
dą jest, aby budowa grobowca dla ofiar mordów 
ukraińskich w Złoczowie, dotąd nie była wy- 
kończona, — gdyż grobowiec już wybudowany 
i że budowa kaplicy nad grobowcem w myši 
planów ma być prowadzoną w dru- 
gim okresie budowlanym a to z wiosną b. À 
2) Nieprawdą jest, by nie było widoków nią 
prowadzenie budowy kaplicy dla braku fundu- 
szów i by Kamitet zebrane fundusze na Judo- 
wę, nieprawnie — wbrew intencyom ofiarodaw- 


prograinu i 


ców — zużył na inne cele — prawdą zaś 
jest, że Komitet rozporządza takiemi środka. 
mi w maferyule i gotówce, które pozwalają 
na rozpoczęcie budowy na wiomę roku b. a 
przy dałszem poparciu społeczeństwa spodzie- 
wa sią budowę kaplicy przeprowalżić i 
ukończyć nawet w roku bieżącym. Prawdą, też 
jesi, że złożone ofiury ua budową pomnika, 
tylko na ten cel a nia na inne zużyte zostały. 

TYDZIEŃ TECHNIKÓW. Ciężka sytuacya 
mieszkaniowa znmsiła młodzież techiicką na- 
szego miasta do energicznej akcyi w kierunku 
zdobycia funduszów na wybudowanie własne: 
go domu tabników. 

W tym celu, w czasie od 6. do 11. marca; 
obdędzie się tydzień budowy drugiego Domu 
techników, pod protektoratem arcybiskupa Bil- 
czewskiegu, prof. Anczyca, wojewody Grabow- 
skiego, p. Hawerskiego, rekwra polit. dr. Hu- 
bera i rektora uniw. dr. Kasprowicza. 

Na program tygodnia, składa się cały sze- 
reg imprez artystycznych, których wykonania 
„podjęli się najznakomitsi artyści, bawiący ole 
caue we Lwowie: pp. Lipowska, Drexler- Pa 
sląwska, Rychiterówna; kwartet Tow. muzycz- 
nego: pp. Cetner, dyr. Adam Sołtys, Łobożew- 
ski i Pszeniczka; low. śpiewackie „Echo“ poą 
kierownictwem art. dyr. Rangla i p. Adama 
Sehmaru. 


Ogólne zaciekawienie badzi zapowiedziany 


szawy:: „Polska w *komedyach Fredry“. 

Również teatr miejski urządza na wspo- 
mniany cel przedstawienie. Szczegóły tygodnia 
podadzą afisze. 

Przypuszczamy, że publiczność lwowska 
chętnie pośpieszy do kas, by przyjść z po- 
mocą młodzieży technickiej, tem Mardzięj, że 
nie tylko chodzi tu o cel dobroczynny, al 
i o wysłuchanie przepięknych koncertów, na- 
szych wielkich artystów. 


alg | 
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skiej 16 skradziono btęliznę wartości 400.000 mk 


na szkodę J. Denisa. — Oldze Szatyńskiej Skra . 


dziono z mieszkania przy ul. Staszgca 8 palto 
damskie wartości 256.000 mk. — J! Schreier, fa- 
brykant wody sodowej, doniósł poiicyi, że skra- 
dziono mu balon z wody sodowej, wartości 90.000 
mk. — W kawiarni „Centralnej“ skradziono palto 
wartości 15.000 mk. na szkodę A. Obmińskiego. — 
W wozie tramw. K-D skradziono S. Wischnowip 
tzowi portisł z 82000 mk. — W sklepie 'H. 
Schnee w Rynku |. 43 skradziono z torebki Bercie 
Pohoriles 15.008 mk. — Wih. Rolanda ujęto pod. 
czas usikowanej kradzieży kieszonkowej. — Na 
pi. Hałickim oraz w ul. Akademickiej i Legionów 
ujęto grasujących - 15-etniego Arnolda Schnee, 
ti-lietniego Izaaka Dauera i Wolfa Oberlendera. 
lat 21. W drodze na policyę ten ostatni zbiegi, 
pozostawiając legitymacyę swą w ręku posterun- 
kowego. PE 
s -~ ete 
— NOWA. PLACÓWKA HANDLOWA. Wspól- 
właściciel znanego zakładu konfekcyi męskiej przy 
uł. Sykstuskicj 3, p. A. Braun otworzył Magazyn 
towarów sukiennych i bławamych przy ul. Ru- 
towskiego 1, w gmachu Sprechera. Magazyn za, 
opatrzony jest w przebogaty wybór najnowszych 
materyi, a wystawa nęci nietylko wspanjałynu 
okazami, ale i bardzo dostępnemi tenami. Wnę- 
trze Magazynu — zasługa p. Milwiwa, właści- 
ciela arifyZakładu iakierniczego — przedstawia 
isine cackp. ` 
— IGRASZKI LOSU. Niezmierne zaintereso- 
wanie wywołał w sferath techników qwlskich dra_ 
mat warszawskiej wytwórni liimowej '„Strzał”, 
którego pierwszą seryę m t. „Igraszki losu“ wy- 
świetlażą obecnie w Marysience i Szoperniku. Dra 
mat ten napisał znany poeta i dziennikarz Belmont, 
a reżyserował ceniony krytyk teatralny Adam Za- 
górski, grali zas w tym dramacie rajlepej artyści 
teatrów warszawskich Dramat posiada akcyę ży. 
wą, o sinem napięciu dramatycznen, wspanjażo 
zdjęcia i czyste, doskonałe przeźrocze, w niczem 
pod względem technicznym nie ustępujące prze- 
żroczom zagranicznych wytwórni jiinowych. Rzecz 
dzieje się wśród plutokracyi warszawskiej i łódz- 
kiej. Są to wzruszające dzieje tregedyi rodzinnej. 
— +e 
— BIURO POŚREDNICTWA PRACY przy 
Ūrgamizacyį robotników ceglarskich, Zielona 7, 
poleca na wyjazd palaczów, układaczy, strycha” 
rzów, magazynierów, oraz wszystkie kategorye 
robotników seglarskich. Biuro otwarte w nie” 
dzielę od 10 rano do 2 popol. i w środę od 
6—8 wieczór. : — 
—=<— | 
— PIERSIOWO CHORA ROBOTNICA DRU- 
KARSKA, która przeleżala kilka lat w wielkich 
cierpieniach, nie mogac być przyjętą do Szpitala 
na leczenie, udaje się tą drogą do serc litościwych 


z prośbą o wsparcie. Wszelkie datki przyjmuje . 


Administracya „Dziennika Ludowego“. —B o: 


KURSY WALUT. Na giełdzie of;cyalnej we | SERSMELUENESRITENEENIENO IATE 


: p. Adama |--g e aż) Siedieckiego z War- 


Lwowie płacono wczoraj za 1 dolara 3750—3850, | 


dol kanad 3625, marki niem. 1525—17*25, leje 
|rum. 26—28, franki franc. 340. fr. belg. 330, fr. 


austr. stempi. 058, ft szter. 17.300 móep. 

W Zurychu płacono za markę polską 0'13. 

TEN MA SZCZĘŚCIE. Pewien mieszkaniec 
realności przy ul. Lwowskiej pod I. 78 w Za- 
pray cio doniósł policyi, że 26. b. m. tes- 
| ciowa jego Rota W. wyszła z,domf i przepadła 
bez wieści. Oby takich więcej: 

WYKRYCIE SZULERNI. Komisarz pol. Ko_ 
narski wraz z dwoma postermkowymi w mie- 
Fszkaniu J. Schera przy pl. Cłowym 12, zastał 
12 osób, zabawiających się grą hazardówą. Z gra- 
czami spisano protokół i skonijskowano im 601 
tye. mk. Gracze będą odpowiadać przed sądem. 

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Izie Gnmd- 
skradziono z mieszkaria przy ul. Kurkowej l. 8, 
futro z kolnierzem seiskinowym, wartości mition 
marek, — Marcinowi Kasztanowskiemu skradzjo 
no z mieszkania przy tl. św, Teresy |. 2e. gar- 
derobe wartości 30.000 mk, — Na zabawie w 
„Gwieżdzie* skradrtono Stefacji Floryańskiej swe- 
ter, wartości 14.000 mk — Wasyla Porowicza 
z Koszowic, pow. grodeckiego, aresztowano za 
kradzież skór wartości 60.000 mk. na szkode 
Methała. — Ze strychu realności przy ul. 


szwajc. 750, liry włoskie 185, kor. czeskte 69, kor. | 


N.| mię, opodal gospodarza Bydołka, zatrudnione- 
Sykstu- | 


Trup w Śniegu. , 

Na polach kojo wsi Cewkowa, pow. ciesza- 
nowskiego, dnia 27 stycznia b. t. znalazł 16-łetojj 
Michał Jabłoński leżące w śniegu zwłoki niezna- 
nego w tej okolicy mężczyzny. 


niu i mial na sobjs wiejski kożuch. 


Różne. 5 


METEORY W MUZEUM WIELKOPOL.- 
SKIEM. Muzeum Wielkopolskie wystawiło dwa 
meteory poznańskie, umieszczone w osobnej ga- 
błocie, „które z powodu wielkiej rzadkości ma: 
ją duże znaczenie naukowe. Większy z nich, 
17 i pół kg. ważący, pochodzi z Moraska pod 
Poznaniem, gdzie leżał pół metrą głęboko w, 
ziemi. Składa się on z żelaza niklowego! Mniej: 
szy zasługuje na tem większą uwagę, bo spa: 
dnięcie jego jest dokladnie znane. Nastąpiło 
ono dnia 3. wyześnia 1910 r. w Grempach, W 
kształcie kuli ognistej, która wryła się w zie- 


go przy koniach w pobliżu swej zagrody. 


Nr. 5 „DZIENNIK LUDOWY" 


a AONE "A zka Pay 
Uręcie morderców dorożkarza. 


W sprawie zamordowania O. Tennenbauma |rej przepędził noc. Stracił on tej nocy około 
dorożkarza, nocą na ul. Snopkowskiej, przez | 8.000 mk. Inni zaś mieli udać się pieszo na we- 
9 dni przeprowadzano uciążliwe śledztwo. sele do Koziełnik. f 

Po przesłuchaniu kolegów zamordowanego Pomiędzy jadącymi znajdował się Guslaw 
stwierdzono, że jeden osobnik wsiadł do sa-|Mach i niejaki Kauf. Nagrómadzone szczegóły 
nek Temnenbauma i odjechał. Nastepnie w! |w śledztwie, stwierdzają niewątpliwie winę je 
drodze przysiadło stę paru kolegów gościa i | dnego z wymienionych. i 
odjechali w kierunku Snopkowa. Opis, szczegóły zbrodni, oraz nazwisko 

Wedle podanego rysopisu policya odszu- | zbrodniarza, podamy w najbiiżźszym nunerze. 
kata owego, który, wsiadł do sanek Tennent Tu dodamy, że w czasie śledztwa, policya 
bauma. Stwierdzono, że jeden z jadących, po-|aresztowała 18 osób, które przeważnie wyn 
jechał do Snopkowa do swej znajomej, u któ-|puszczono na wolną stopę. 
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Potworny czyn wyrodnego ojca. 


Pod Lidą, we wsi Sokółka, pewien wdo-j śliwe dzieci martwe. Miały one rączki pocięte 
wiec miał się ożenić z panną, która jednak za- | sznurem, usta pokrwawione, gdyż usiłowały 
żądała, aby pozbył się 3 dzieci z pierwszego| rozerwać i pizegryść pęta. 

Żeństwa.. Rączka najmłodszego dziecka tkwiła w 

Porozumiawszy się z narzeczoną, wyrodny |Ustach starszego brata, który widocznie usiło- 
ojciec nocą wyprowadził dzieci do lasu, przy-|wat rozgrzewać dziecko.. 
wiązał je do drzewa i pozostawił na mrozie. w Lidzie Skazaa potwornego Ojca na 

biostra zmarłej żony, zaniepokojona nie | karę Śmierci, zaś jego narzeczoną na «ciężkie 
obecnością dzieci, uwiadomiła policyę. roboty. 

W czasie poszukiwania znaleziono nieszczę- 


— ene — 


Tajemnicze zamordowanie 8 kobiet. 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni w oko- 
licy Warszawy znaleziono ,zwłoki 7 kobiet za. 
mordowanych tępem narzędziem. Trupy były 


zamordowane, to Świadczy, że działał i tu 
ten sum zbrodniarz. 


4 
Identyczności kobiet nie zdołano stwier- 


obdaryy z odzieży, a twarze podrapane, co| dzić, pochodzą one z nieznanych dalszych 

Świadczy, że nieszczęśliwe stoczyły walkę ze | okolic. 

abrodniarzagni. pia À Policya stara SIĄ rozwiązać tę niepokojącą 
W powiatach Błońskin i Sochaczewskim, | zagadkę. 


zuajcziono również zwłoki w podobny sposób 


CE E G A KOTEK TREE EEC y 
Smutny koniec zabawy karnawałowej 


.. W restauracyi „Przystań“ przy giarym mo- Leżzoemu bandyci zrabowałi 42.000 mk. i 
Ście na Wiśle w Krakowie odbywała sję zabawa | złoty zegarek, Następnie zrabowali żoria Małagj 
z tańcami na zakończenie karnawału. 8.000 mk. i złoty damski zegarek i chwycjwszy 
Nad ranem wyszedł z zabawy Michał Ma-lją, unieśli na bułwar i zrzucji z kjlkumetrowej 
laga, podurzędnik pocztowy z Podgórza wraz z| wysokości w dól. 
żoną. W drodze podeszio do nich czterech ludzi, Malzgowa, upadłszy, odniosła ciężkie uszko- 
którzy zażądali papierosów. Gdy Malaga odmó- | dzenia na caem ciele i złkamamie ręki f obu nóg 
wił, wówczas jeden z napastników uderzył go |Odwiezjano ją w starie grożnym do szpłtała, a 
W Twarz tak silnie, że M. wpadł na ziemię. za bandytami zarządzono poszukiwania. 


CONLE RE E AE EA EERE SPACEROWE A 
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Morderstwo z zemsty. 


„W Dabrowie, pow. Cieszanowskiego, wie- | bicia podstawy czaszki. Amszlowano 49-letniego 
czór, 6. z. m, 35-letnia wdowa, Katarzyna Kłos, | Jana Suliszewskiego, żonatego, który żywił nie- 
włożywszy do snu czworo dzieci w wicku od|nawiść do zamordowanej z powodu zatłrgu © 
zę do 8 lat, wyszła z domu. Nie wróciła jednak | pole. 
zupełnie do dzieci. f : j Ri W śledztwie przyznał sią on do zamordową- 
„ Rano na trzeci dzień, opiekun dxieci Piotr|nia Kłosowej, podając, ż6 dokonał zbrodni ka- 
Kłos, wraz ze swym synem idąc śladami koło |mientem lecz przez pomyłkę. Chciał bowiem 
stodoły znaleźli przesypane śniegiem zamar- | rzekomo tylko „pabić” kawalera, który odwie- 
muge zwłoki Katarzyny Kłos. dzał Kłosową. ? 

Stwierdzono, że zmarła ona wskutek roz- 
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Morderstwo z nędzy. 


Onegdaj w Warszawie, Kazimierz Lech, zde- | przed biurem pośrednictwa pracy na zajęcie. Wi- 

ilizowany żołnierz, napadł na (Giustawę | dząc nadchodzących ludzi z pocztowej kasy 
1 uderzywszy ją w głowę młotkiem, | oszczędności z paczkami banknotów, sam bez 

wyrwoć jej z rąk-paczką btnknotów.| grosza, postanowił „spróbować szczęścia”. 

rzyk naj adnięt"j, uję o rabusia. brak odporności na pokusę. odpoklutuje obec- 
h zeznu: w śledztwie, że wyczekiwał|nie Lech przed sądem dorażdkin. 


F$ 


Usl łowy: 
Na = 


który upołował 'trzy zające. Złodziej leśny, wi- 


dząc gajowych, począł do nich strzelać i ujcka- 
jacemu Szatranowi prześtrzeli iewą rękę. 

Połicya wytroiła zbrodniarza we wsi Gło- 
gowie, a jest ñim 20-letni Tomasz Pado. W czasje 
Szafran | Wojciech Szeljga natra-|aresztowania rodzina Pady siawiała opór poste- 
z. ła. wgeczorem na fkdusownika, | runkowyn, 


Postrzelenie gajowego przez 


klusownika. 
leśnik owad Podborowskim, pow. rzeszowskiego, 
Uli w dniu 20 


wą 


u 7 
3 sali rozpraw. 


ZGWAŁCENIE 9- LETNIEJ DZIEWCZYNY. 

Przed sądem przys. odbyła się wczoraj 
tozżpr. przy: drzwiach zamkniętych, przeciw 19 
letniemu ‘Tomaszowi Boczule. 

Obw. w lecie z. r. w Sokolnikach popeł: 
nił zbrodnię zgwałcenia na 9- letniej dziew 
czynce, zaś z dwoma innemi w wieku 10 i TT 
lat, dopuścił się karygodnych nadużyć seksu- 
alnych. a 

U pierwszej dztewczyny stwierdzili leka- 
rze objawy rozwiniętej „choroby wenerycznej, 
którą zaraził ją obwiniony. 

Po przeprowadzonej rozprawie skazano 
zwyrodniałego parobka ma 1 i pół roku ciężk. 
więżjenia z wliczeniem 10- miesiecznego aresztu 
śledczego. 

' Rozprawę prowadził sędzia Niewiadomski, 
oskarżał prak. Ogonowski, bronił adw. dr. 
Kibitz. i 

è —4446— r 

i O ZDRADĘ GŁÓWNĄ It DEZERCYĘ. 

Wczoraj zakońezono w sądzie wojskowym 
rozprawę przeciw ppor. Braunerowi z 38 -pp., 
który podczas pobytu w: niewoli bolszewickiej 
występował w obozie jeńców w roli kierowni- 


ka sekcyi oświatowej, utworzonej przez władze v 


sowieckie. Ohw. w preiekcyach swoich miat 
wychwalać ustrój komunistyczny i zachęcał jeń- 
ców, by po powrocie do kraju wprowadził 
go w życie na terytoryum Polski. Ponadto akt 
oskarżenia zarzucał ppor. Braunerowi, że do 
niowoli dostał sig w dniu 4. lipca 1920 dobro- 
wolnie i świadomie, że zatem była to raczej 
ucieczka do nieprzyjaciela. 

Obwiniony bronił sig przymusem, jaki nań 
wywierały władze bolszewickie, przynaglając 
go do wygłaszania  iendencyjnych odczytów. 
Obronę tę potwierdził św. Powelec, który 
z ohw. przebywał w jarosławskin obozie jeń- 
ców. Natomiast inny świadek zeznał, że oš- 
karżony dobrowolnie ofiarował swo usługi bol- 
szewikom i nawet w rozmowach prywainych 
występował w obronie haseł komunistycznych. 

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
wydał wyrok uwalniający dla braku dostalecz- 
nych dowodów winy. Ze względu na zarzuty 
tchórzliwego zachowania się wobec nieprzyja- 
chela, podnoszone przeciw Braunerowi w cią- 
gu rozpraw, z, których sąd ze wzgiędu -na am- 
nestyę nie może już robić użytku, sprawa roz- 
patrywana jeszcze będzie przez sąd honorowy. 
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v| BADESŁANE. |y 


Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada, 


Specyalista chorób skórnych  wenerycznycY 


Dr. W. LAUTERSTEIM 


k.ejew. kliniki dermatolog. w Berlinie, b. sekunń. szpit. pawis 
powrócił iord. Lwów, Sykstuska 57, róg Słowackiego). 


OŚWIADCZENIA. , 


. Oświadczam, że zarzuty podniesione przeze 
mnie w liście do, Zarządu Związku Okręgowego 
pracowników kolej, we Lwowie, jak również 
gdziekolwiek indziej, przeciw osobie WPana At- 
bina Otteubreita, dyrektora Związku, są zgoła 
nieprawdziwe. Zarzuty te w całości cofam i prze- 
praszam WP. Qżtenbreita za wyrządzoną krzyw- 
dę, oraz składam kwotę 3,000 Mik. na ochronkę 
im. Józefa Pilsudskiego. 

PAULINA MOSKWA. 


Oświadczam, że rozgłaszaiem w warsztacie 
kolejowym wieści ulfiżające czci WP. Albina 
Ottenbreita, dyrektora Związku Okręgowego pra- 
ceowników kolf we Lwowie, Prdyrie na podsta- 
wie — jak się przekonałem — ‘nieprawdziwych 
informecyi Paulioy Moskwy. Zarzuty te cuiam 
w całości i przepraszam WP. Ottenbrejta za wy- 
rządzoną mu krzywdę | składam kwotę 3.000 Mk. 
na ochronkę im. Józefa Piłsudskiego. ” 

JAN DALL, 
—-6+— 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Zgromadzenie urzędników państwowych na ulicy. 


KRAKÓW, 28. lutego 1922. 

W sobota, w przeddzień zapowiedzianego 
wiecu pracowników państwowych, policya kra- 
kowska wydała zakaz odbycia wiecu. Mimo to, 
w niedzielą o godz. 10. rano tłumy funkcyona- 
ryuszy państw. zaległy ulicę Wolską przed 
gmachem „Sokoła, w którym wiec zapowie- 
dziano. Drzwi wchodowe do „Sokoła'* zamknie- 
w, aby nikt nie wszedł do sali; policya z komi- 
sarzami na czele wzywała do rozejścia się — 
"ale nikt nie odchodził. Jeden z komisarzy oś- 
wiadcza imienrsm rządu, że zgromadzenie zostan 
ło zakazane. W odpowtodzi oświadczono mę,, 
że zakaz władz odbycia wiecu w sali przyjnu- 
ją ebramni do wiadomości, natomiast odbędą 
zgromadzenie pod gołem niebem z udziałem po- 
sla tow. dr. Marka, który poinformuje zebranych 
jak w Sejmie załatwia się najważniejsze sprawy 
społoczne. Oświadczenie to, z zadowoleniem ze- 
hrani przyjęli. 

Przywitany gorąco poseł dr. Murek na wsię- 
pie zauważył, że znalazł się wśród obcych so- 
bie słuchaczy, gdyż ci, którym dziś rząd zabra- 
nia porozumiewania się, zawsze byli wyodrę- 
bnieni od społeczeństwa, a szczególnie od resz- 
ty klasy pracującej i ma im to do zarzucenia, 
że stanowiskiem takiem urzędnicy państwowi 
doprowadzili do tego, że ich słuszne żądania są 
w społeczeństwie 1 rządzie lekceważone. Dalej 
wytyka rządowi popełnieni: wielkiego błędu, 
przez zakaz zebrań urzędników, z którymi powi 
nien właśnie na drodze porozumienia, uczynić 
położenie ich materyalne znośnem, co jest jedy 
ną rękojmią uzdrowienia. administracyi państwo- 
wej. Dziś uznano porozumienie wśród ludów Eu- 
ropy za jedyny czynnik, mogący doprowadzić 
do polepszenia stosunków, zwołują konferen 
wyg w Genui, a rząd polski wszczyna wojnę 
ze swoimi pracownikami przez niespełnianie słu- 
sznych żądań, nieprzyjęcie delegacyi urzędni- 
ków! 1 zakaz zgromadzeń. 

„ W dalszym ciągu poseł dr, Marek zapytuje, 
z kim nasi polscy urzędnicy maja się porozu- 
mieć, czy z umbasadą sowiecką? Mowca wska- 
zuje, iż mimo zniszczenia wojną istnieje war: 
stwa ludzi w Polsce, która zgromadziła w 
swych rękach wieikio skarby, a nie chce nic 
dać dla kraju, danina zaś i podatki pośrednie 
dotknęły wyłącznie klasę prwyjącą. Brak spra- 
wiedliwego podziału bogactw pówoduje skraj- 
ną nędzę u iakich ludzi, jak profesorowie uni- 
węrsytetu. Włościaństwo, które najwięcej sko- 
rzystało z reformy rolnej, wszystkie produkty 
woli wywieźć za złoto na wschód i zachód, nie 
bacząc na własny kraj, a mając większość w 
Sejmie, utrąca ustawy społeczne, jak się sta- 


ła i z pragmatyka służbową dla urzędników I 


państwowych przez odrzucsnie automatyki. 

Związek posłów PPS. bronił w komisyi 
administracyjnej tych zasad i uzyskał dla nich 
większość, lecz Sejm je odrzucił. 

Woła sią i pisze o nadmiarze urzędników 
państwowych, a przecież powstanie tylu nowych 
urzędów dla klas posiadających jest ich dziełem 
i dla nich urzędnicy pracują. Taksamo byłoby 
zbrodnią wyrzucać na bruk. 40.000 kolejarzy. 
Redukcya mnsi się ograniczyć do spensyonowa 
nia już wysłużonych i nieprzyjmowania pro- 
tekcyjnie nowych urzędników. 4 

Poseł dr. Mark wskazuje, że jakkolwiek 
przez zgromadzonych nie jest wybranym, ale 
zwalczanym, wyjście z położenia jest możliwem 
tylko przez przyznanie się szczere i obywatel- 
skie do całości klasy pracającej, w której sze 
regach zawsze mile widziani są ludzie nanki. 
Mimowoli stałem się przewodniczącym: Waszego 
zgromadzenia, które póweżmie następująca ue 
chwalę, abym ją mógł klubowi posłów PPS. 
przedłożyć. 

Mowca odczytuje następującą tezolucye, 
którą jednomyślnie przyjęto. 

Pracownicy państwowi, zebrani na wiecu 
w Krakowjo pod „Sokolem“ w gnin 26. h- 
tego 1922, protestują przeciwko: 

a) nieuwzglednieniu przez rząd postulatów 
pracowników państwowych, przedłożonych przez 
Centralną komisyę porommiewawczą Związków 
zawodowych prac. państw. w- Warszawie, jak 
również przeciwko nieprzyjęciu delegacyi na- 
szych centralnych organizacyi w dniu 21. sty- 
cznia 1922; 

b) domagają się od rządu załatwienia wszy- 
stkich postulatów, uchwalonych na wiecach 
pracowników państwowych w dniu 8. stycznia 
1922, a przedłożonych rządowi do załatwienia: 

c) domagają się wypłaty 50 proc. pensyi 
miesięcznej en miesiąc, aż do rewizyi uposa- 
żemia.; 4 

„e) domagają się od Sejmu przeprowadzenia. 
noweli o awansie autunatycznym do pragmatyki 
służbowej dla pracowników państwowych; 

[) wzywają Centralną komisyq porozumie- 
wawczą ZW.. zaw. prac, państw. do energicznej 
akcyi celem wpłynięcia na rząd, aby załatwił 
słusznie postulaty pracowników państw. jak 
rówriueż domagają sią zwołania w najbliższym 
czasie ogólno- krajowego zjazdu pracowników 


Centralnej kopnisyi porozumiewawczej Zw. zaw. 

prac. pańkstw.; 
g) wzywają szerszy ogół pracowników pań 

stwowych do organizowania i łaczęnia się. 


Nadestane. 


J. HYBRY 


znakomity szrzypełk-cygan 
RUORCERTUJE OBECHIE 


ZE SŁYAKĄ PREWDZIWĄ 


GYGAŃSKĄ KAPELA 


SRNS-SOLICI x; 


Już wyszła z druku | jest do nabycia w Admini" 
stracyi „Dziennika Ludowego" 


"KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO: 
„Czarna Ofenzywać 
Cana 150 Miu 


fey 


= 

Wiec pracowników państwowych. 
STRYJ, 27. lutego. * 
Dnia 26 łutego odbył sie tu wiec pracow- 

ników państwowych wszystkie: dykasterri. 
Przewodniczył biarszy sędzia p. Wolski, 
ieferował osławiony Kapa. Gdy z początku 
przemówienia zajął należyte stanowisko, w kon- 
cu zmienił lon i kazał zgromadzonym mieć 
nadzieję. Nic dziwnego że w dyskusyi, ci co 
zabieralt głos, słanęli na imnem stanowisku. 
Zabrał też głos i tow. Sucharski. który wspo- 
muinająć rocznicę złamania strcjku kolejarzy, 
wskazał, że rząd dzisiaj lekceważy - sobie żą- 
dania. Kapa odpowiadając na te wywody rzucił 
sią na robotników, że ci zamiast pracować po- 
litykują w warszlacie przy ruchu no i w kon 
sumie. Wywołało lo niesmak w całej sali, to 
też głosowanie szło jak Wto chciał. Komitet 
zajmujący Się ukgyą zgtomadzeniową, powinien 
zastanowić się fMuprzód nad referentem. Przy 
wspólnej akeyi o poprawę bytu trzeba być tak- 
townyin, a takie wystąpienia jak Kapy, mogą 


„| tylko zniechęcić do uczęszczania na takie wiece. 


Uchwalenien prolestu przeciw  Aukazowi 
zgromadzenia we Lwowie, zankuął pau Aol- 
ski wiec. 


| 
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Ofenzywa radcy Kuhna na robo- 


tników warsztatowych w Stryju. 


(Koresp. "Dziennika Ludowego"), 
„Stryj, w lutym «c 

Od czasu odejścia byłego naczelnika warszia 
tów, nadradcy Morańskiego stosunki rod rzą 
dami p radcy Kuhna z każdym diem ulegały 
zmianie. Pan radca K, człowiek słabego charak- 
teu, będąc pod wpywem „tukarnianej dynastyi” 
t różnych „urzęduików* z ludówem wykształce” 
niem (od których aż się roi w warsztacie), tdo- 
prowadził u nas wprost do anarchii. 

Pod wpiywcem powyższych dygnitarzy przy- 
szedł p. radca do przekonania że mężom zau. 
fania nie wolno niczego żądać, lecz piaszczyć sie 
i prosić, a wówczas on iaskawie wszystko za- 
łatwi, o ile na to zezwoli otaczająca go zgraja 
karyerowiczów z pod ciemmej gwiazdy. 

Na porządku dziennym sypią się za lada jakze 
przewinieriz wydaleria z pracy, ściąganie ‘kar, 
premii i $. p. a jeśli się doda o nie jltwyycem 
z godnością złotowotnierzowca zagfątłariu ludziom 
pot piaszcze —"to każdy z zamiejscowych koleja- 
rzy potrafi ocenić."raj siryjskich warsztatowców. 

Przez dłuższy czas mężowie zaufania nie mo. 
gli się z tem pogodzig. to też przychodzylo do 
częstych tarć nuędzy obiema stronami. aż naraz 
bomba pękia, kiedy ludzie zażądai cd p. radcy 
usunięcia podmajstrzego p. Budzinskiego. Czło- 
wiek z czasów przedpotopowych mianowany zo- 
Istat na zastępcę werkmistrza, dzięki kołejoną: 
seem a $. Batyckiemu, który jest szwagrem p. 
Budzińskiego. 

Na przedstawienia mężów zaufania, że Bu- 
dzinski ze swoją inteligencya niy nadaje się na 
stanowisko werkmistrza, odrowiedział p. radca 
K., że z całej montowni wszystkich ludzi wydatjj 
a Budzinski musi *ozostać. 

Rozgoryczen: ludzie taką odpowiedzią p. rad- 
cy, usunęli sami Budziński:go, co rodziałało tra 
radcę K. jak czerwona piachta. Zaczął stosować 
represye, grozić wszystkim kryminałem, zaalar- ~“ 
mowal dyrekcyę, a widząc, że to nie odnosi Atut- 
ku, kiedy zjechała komisya siedcza, jął się agjta- 
cyi na własną rękę, byle uratować swego benja- 
minka, 

Mężowie zaufania, widząc tak rażące postę- 
powanie p. radcy, prosili o faterwencyę tow. po- 
|sla Hausnera. który przypadkowo zjechał do 
Stryja, na partyjne zgromadzenie. 

Kiedy żawiadomiono p. radcę o wyycłe tow. 
posła Hausnera, oświadczył po namyśle, że mu 


państwowych %ategoryi wchodzących w skład| weałe nie zależy na naczelaictwi: i może spo- 


kojnie objąć jakiś referar w dyrckcyi. i 
Wylazło szydło z worka.. a pan radca põ- 
kazał, że nie jest takim. za jakiego powszechaje 
starał się uchodzić, Był przecie czas, kjsdy ko- 
tejarze narażali całą swoją egzystencyę, stając w 
jego obronie przed p. prezesem Barwiczem, 
Czyżby postępowanie p. K. wobec robotni- 
ków miało być rewanżem za to? Represye i tajne 
rozkazy na nic się ni: zdadzą, a falszywe doria 
sienia „zaufanych ludzi w warsziaciż mogą jak 
najgorszą wyświadczyć usługę osobie p. radcy. 
Pana prezesa Barwicza prosimy o obsadze- 
nie wakującego miejsca naczelnika į zbadanie 
kwalifikacyi p. Budzińskiego, czy się ten wsobrfx 
nadaje na stanowisko werkmistrza, na krórem 
ga p. radca K. stara się gwałtem utrzymać 
Sprawiedliwy. 


Z nowej szłuki. 


Ukazał się nr. 17. „Skamandra* (za lotyf.. 
Zawiera poczye Iwaszkiewicza, Tuwima, Wie- 
rzyńskiego, poemal Słonimskiego „Sad ostatecz- 
ny", nowtię Dalińskiego p, t. „Osłaini krawat. 
Aleksego“, dalszy ciąg powieści Rytardu „Wnie 
bowstąpienie" oraz odpowiedź polemiczną Ster 
na p. t „Emeryt merytoryzmu“ na artykuł Irzy* 
kowskięgo o „playjatowym charakterze przeło* 
mów literackich w Polsce". Zeszyt, uzupełniają 
przeglądy: literacki, teatralny, 1 muzyczny i 
varia. Okładkę rysował Borowski. Szersza omé- 
wienie bogatego w interesujący treść zeszytu, 
umieścimy niebawem. 


ze 29, 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Kooperatywa pracowników gminy miasta Lwowa. 


Walne Zgromadzenie. — (Cicha a intenzywna praca. — Foiwark. 


Sklepy. 


piekarnia, 


Ofiarność na rzecz repatryantów. — Wytyczna na najbliższą przyszłość. — Rozdzielenie 


| zysków na cele oświatowo i 


(Wnei) Omegdaj odbyło się doroczne Waln. 
Zgrom. „Naprzodu stow. spoż. prać. gmina 
nych m. Lwowa, obejmujące sprawozdanie za 
rox ubiegły. 

. Zaznaczyć ta należy, jak cicho a z zapar- 
ciem się praca Zawodowego Zw. prac. gmin- 
nych idzie w przód, by dać dowód, ż6 robot; 
nicy dorośli do prowadzenia współdzielni, któ- 
ra z jednej strony aprowizuje swych człon- 
ków, z drugiej za$ uczy rzesze handlu i prze- 
mysi. 7 

Ze sprawozdania prezesa Rady Nadz. usły- 
szano słowa szczerej prawdy, wypowiedziane 
pod adresem członków: wyraził on życzenie, 
by krytyka dała dowód, że członkowie nale- 
życie sprawę odczuwają, by zrozumiano, że 
wobec braku sił zawodowych w handlu mogą 
być pewne usterki. dh 

Imieniem dyrekcyi przedstawił ob. Wroń- 
ski w chronologicznym porządku pracą na fol- 
warku wydzierżawionym od gminy m. Lwo- 
wa. Ze 152 morgów w rokii sprawozdawczym, 
obnobiono i obsiano 70 morgów zaś 3.5 morga 
udstąpiono członkom ma działki, z zupełnym 
przygotowaniem pod uprawę. Członkowie po 
pracy służbowej oddawali się pracy na moli 
na własny rachunek i dla własnej potrzeby. 
Około zaś 8 morgów ziemi zajmuje fort, dru: 
ty kolczasne, okopy i moczary. 

Z zasiewów zebrano około 60 ctn. m. ży- 
ta, 10 ctn. pszenicy, 150 ctu. owisa, 7 i pół 
wagonów ziemniaków i około 80 cin. m. siar 
ina i mięszanki. 

Piekarnia własna wypiekła ogółem w roku 
sprawozdawczym 32 wagonów mąki. Na chlu- 
bę zarządu zaznaczyć należy, że „Naprzód”, 
frerwszy we Lwowie zniżył ocenę chleba, o- 
raz rozpoczął wypiek chleba białego i bułek. 

Trzy sklepy w których obrót towarów wy- 
nosił 39 milionów mkp., zaś ogólny obrót fol 
warku, piekarni i sklepów wynosił 158 mi- 
lionów mkp., daje nam dodatni wynik pracy 


Dom literatów i dziennikarzy pol- 


skich w Warszawie. 


W niedalekiej przyszłości urzecżywisiuią się 
dlugoletnie starania 1 zatiegi Tow. literatów s 
dziennikarzy polskich w Warszawie — Towarzy- 
stwo to bowiem podpisało już akt wstępny kupna 
nieruchomości w Warszawie, golożonej w Rynku 
Starego Miasta Nr. 36 („Pod Murzynem'). 

Kamieniczkę tę nabyło na warunkach bar- 
dzo dogodnych, gdyż w oszacowaniu o 3 miliony 
niższem, niż to pnoponowano właściegelce ze stro, 
ny spekulantów. 

Tak więc warszawskie Towarzystwo litera- 
tów i dzjenrikarzy polskich stało się wiesci i= 
iem- historycznego domu w Rynku Staromicjskim, 
gdzie znajdzie odpowi: i 
telektualne stolicy i gdzie wytworzyć się ma w 
odrodzonej dzielnicy mowy kuti dia zabytków prze. 
szłości. 

W związku z tym aktem p. Franciszek Bay- 
"tel, który pierwszy pośpieszył T-wu z propozy- 
cya pożyczki na kupno w wysokości miljona ma- 
rek nadesłał obecnie zarządowi nowy list tre- 
Sci. następującej: i 

„Listen z dnia 2f stycznia r. b. zadeklaro- 
walem sumę jednego miliona marżk, jako pożyczkę 

 dezprocentową na przeciąg lat dwóch celem 
przyjścia z pomoca T_wu literatów i dziennikarzy 
polskich przy kupnie nieruchomości ma własność 
Twą czyli t zw. „Domu kultury“. Obecnie, po 
tozwacze, Í to głębokiej. rozmyśliłem się i... cofam 
Swoje przyrzeczenie. Cofam je w myśl siarego, 
a tak jędrnego przysłowia, które mówi madrze: 
„Dłużnik wesoło bierze, smutno odłaje*. Nie lu 
big twarzy smutnych, sam patrzę różowo w przy- 
złość kraju i dlatego zamiast pożyczki, ofjaro- 


arek na własność T-wu literatów i dzjennikarzy 
Polskich, 
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die schronisko życie in-] 


kwituratne. 

ludzi, którzy dia pracy przez siebje ułożonej, 
poświęcali czas spoczynku dla dobra swej 
współdzielni. 

Współdzielnia „Naprzód“ wraz z Zawodow. 
Związk. prac. gminnych, poważną złożyli ©- 
fiare na rzecz repatryantów oraz Sybiraków, 
w ten sposób, że każdy członek ofiarował 100 
mp. oraz pół kg. mąki ze swych dapulatów, co 
w ogólnej sumie dało 292.000 mkp. oraz 1420 
kg. mąki, z ktorej wypieczono chieb i bułki 
dla chorych w szpitala, Ochrony dziecka i ba- 
raków. Zakupiono kawę, cukier, mamałygę, ©- 
raz płótna i flanele, poszyto koszule i człon- 
kowie komitetu osobiście starali sią rozdzielać. 

Największą troską Rady Nadz. i Dyrekcyi 
„Naprzodu'' 
przyszłości wejść w kontakt handlowy z fa- 
brykami naczyń emaliowanych, płótna, sukna, 
obuwia. Następnie nważają za konieczność stwo- 
rzenie półkolonij dla dziaa czionków na fol- 
warku, oraz założenie kursów handlowych i 
towamoznawczych dla czionków, chcących w pra- 
cy szerszej stanąć, Oraz niezliczone pomysły, 
które pewni jesteśmy w znacznej mierze mi- 
mo ciężkich warunków a energicznej pracy — 
zrealizowane zostana. s 

Z dochodów. wydzielono członkom od po- 
czynionych zakupów zwroty nadpłaty po 680 
mkp. na członka — następnie udzielono subi- 
wencyi z' czystego zysku na cele, oświatowe 
i humanitarne a to: Robotniczemu klubowi spor- 
towemu 10.000 1nkp., dla dzieci Sybiraków 
10.000 mkp., ochronce im. Piłsudskiego 15.000 
mkp.. Uniwersytetowi Ludowemu 5.000 mkpy 
Łudowemu Tow. Wydawniczemu 10.000 mkp. 
oraz Pogowwwiu rat. 5.000 mkr. 

W dyskusyach pyzemawiah: Dreszer, Gór- 
nik, Żółkiewski, Wroński, Laskowski i inni. 
Przebieg zgromadzenia dowiódł, że pracą „Na- 
przodu“ interesuje się coraz szerszy ogół człon- 
ków. 


Jestem prawie pewny, iż T-wo fe będzje 
czuło do mnie zbyt wielkiej urazy za tę zmjanę 
zapatrywenia na śposób przyjścia mu z pomocą, 
gdyby jednak tak było — to trudno! Znosiłem 
w życiu wiele, zniosę w pokorze chrześcijańskiej 
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nistracyjną, mającą za sobą wiele podobnych, 
horendalnych postępków. Zrywanie wieczorów 
artystycznych, konfiskata dzieł swojskiej twór- 
cześci i arcydzieł Światowej literatury i osa- 
dzanie literatów za kratami więzień na skutek 
bezprodstawnych donosów ajentów policyjnych 
bawiących się w kuratorów sztuki, nie wyrobi 
nam dobrego imienia ani zewnątrz ani wewnątrz 
kraju. 

omote pp. prokuratorów, tak skorych do 
tępienia sztuki w Polsce sjłą, muszą sędziowie 
przeciwstawić męskie i obywatelskie, godne Euro- 
py stanowisko. Grozi bowiem nicbezpieczeństwo, 
że stamiemy się niebawem w kuituralnym świecie 
przedmiotem szyderstwa i pośmiewiska. 

. —-.00— 


Oo TE te. _| rh ECCE" WOM E: 


Sprawy partyjne. 

* BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ PPS 
Z dniem 1 mama podwyższa się abonament na 
40 mk. miesięcznie, a kaucye na 200 mk. B;blio- 


jest obecnie, aby w najbliższefi teka mieści się przy ul. Ormiańskiej 1. 2, II. p. 
li otwarta jest w poniedziaiky i piatki od 7—8 


wieczorem. 

* ZGROMADZENIE CZŁONKÓW. PPS. W, 
DROHOBYCZU. W. niedzielę, dnia 5. marca b. 
r. o godzinie 10-tej przed piołudniam, odbeęy 
dzia sią doroczne Waina Zgromadzenie człon- 


ików PPS. w Drohobyczu. w sali Kasy chorych 


z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie. 

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia. 

3. Sprawozdanie sekretaryatu. 

4. Sprawozdanie kasowe. 

5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 

6. Wybór nowej Rady Robotniczej i Komi- 
syi rewizyjnej. “ 

7. Wnioski i interpelacye. 

Wstep na salę, tylko za okazaniem legityma- 
cyi partyjnej. d 

Rada Robotnicza PPS. w Drohobyczu. 


Aomunikaty, | 


X POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAW- 
| CZEGO OKRĘGOWEJ KOMISY! ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się w piątek, dnja 3 mar- 
ca 1922 o godz. 7 wieca. w lokaiu pracowników 
gminnych, Ormiańska 2, II. p, Na to posiedzeni: 
zaprasza się tow. Horodyńskiego, dra Dręgiewjcza, 
Beilita, Czuczmana, Hella, dra Herschtala, *Ma- 
ksamina, Kordyanka, Rapaka, Zarańskiego, Ster- 


i ten cios. Tymazasem przesyłam Szawownemu To-|na Hoffmana i Żelaszkiewicza. 


warzystwu literatów i dziemikarzy życzenia Qal- 
szego rozwoju i wzraśtania w dobra duchhwe i 
materyalne ziemskie i pozostaję nada jego ser- 
decznym przyjacielem, przestawszy być jego życz- 
liwym wierzycielem'. 

17. II. 1922. (—) FranciszekE ay tel. 
ada. 

Za tak picka obywatelską pomoc znanego 
filantropia - frzmysłowca zarząd T-wa postanowił 
ziożyć p. Fr. Baytlowi serdeczne podziękowarie 
w specyałnej formie, aby upamiętnić jego dar 
wyjątkowy. 

C E TRYZEYTZ M TTK AA EEE 


Wo/na z literaturą, 


Panowie prokuratorowie zabrali sią do nie- 
wdzięcznej roboty kompromitowania sądownic- 
twa polskiego przez wszczynanie spraw, któ- 
re trącą nietyłe carskim kodeksem karnym, co 
wczesnym... średniowieczem. Dotąd na podsta- 
wie carskich kodeksów prowadzili walkę z prze- 


sekretarz: przewodniczący : 
Słoniowski. Węglowski. 


X WALNE ZGROMADZENIE AKAD. KOŁA 
ART.DRAM. we Lwowie odbędzie się dn. 5 mar. 
ca b. r. t. j. w niedzielę a godz. 11 rano w sali, 
XIII. nowego gmachu Uniwersytetu (Sejm). Q ile 
l-sze zgromadzenie wskutek braku kompłetu nie 
dojdzie do skutku, następne cdbędzie się w go- 
dzinę późnicj bez względu na jlość czionków, z 
porządkiem ubrad 'l-szego zgromadzenia. 

X KURS MASZYNISTÓW. I PALACZY roz- 
począł się z dniem 1 marca b. r. Wpisy przyjmuje 
się do 10 imanca w podz. od 10-tej do 1-szej przed 
południem w sekretaryacie szkoły. 

Dyrekcya 
Państw. Szkoły Przemysł. we Lwowie. 

X KÓŁKO AMATORSKIE KAFLARZY. I CU- 
KIERNIKÓW odegra w lokału własnym, ul. Zie- 
łona 7, w niedzielę. tłnia 4-go bm. o godz. 7.mej 
wieczór 

„Ach to Zakopane”, 


stępcami politycznymi, ostatnio postanowili za: |komedya w trzech aktach- Wałewskiego. Bilety 
do nabycia u tow. Denikiewicza od godz. 6-tej 
do 9-tej wieczór. 269 


brać się do literatów. : 

W tych dniach odbędzie się proces ma 
nego we Lwowie literąta p. Standego i p. Wo- 
dzickiego z Warszawy, osadzonych w więzie- 
miu za urządzenie w Sosnowcu... wieczoru lite- 
rackiego. Wywiadowcy policyjni użyli za pod- 
stawą oskarżenia recytacyi utworów poetyckich 
które (nawiasem powiedziawszy) były druko- 


€ niniejszem wymienioną sumę jednego miliona; wane bez przeszkód w książce pt. „Młoty“. 


Proces ton będzie jeszcze jednym ogniwem 
w łańcuchu plecionym przez samowolę admi- 


ANDRZEJ CZNRSKI | 
Czem jest P. P, S. ido czego dąży 
do nabycia w Administracy! „Dziennika Lud.“ 

| Cena 25 Mkp 


>; Nz. 52 


Z okKazyi otwarcia urządza no» 
wo założony Magazyn towarów 
bławatnych i suKiennych 


A BRAUN 


Lwów, ul. Rutowskiego 1 
Pai p. Sprechera) 
Reklamowy Tydzień, sprzedawać się e 


dzie materyały wiosenne dla Pań i Panów oraz 
towary bławatne 


PO BARDZO NISKICH CENACH, 


tamiej u firmy 
"TWE S. ALTHOLZ 


0 Lwów, Pasaż Hausmana 5, 


"lubic 0 


Baczność na 
firmę i Nr.domu 


RT OGŁOSZENIA. ST 


POTRZEBNY solidny majster mydiarski specjalista || | 
w wyrobie mydła rdzeniowego. Zgłoszenia Józef 
Szolc, Jezierzany-Piłatkowce. 


H Skórzana bronzówa kurtka tanio | 
Okaz a!l do nabycia. 'w sklepie komisowym 


KE i Sp. ul. Pańska 17. 5-2 KO NKURS 
Ls gumowe naflepowcąę Raku 70 mk., tuzi- j © 
iowo znaczny rabat. D. SCHNAPEK Gródecka I 


RZE: PREZYDIUM KRÓL. STOL. MIASTA LWOWA, 


[m tam Chorych w Hadwdnj | KONKUR ` 


KONKURS. 


POWIATOWA KASA CHORYCH 
w NADWÓRNEJ 
rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę buckaltera 


NA z płacą początkową IX stopnia urzędni- 
= ków państwowych wraz z wszystkiemi 
dodatkami: 
WARUNKI: Obywatelstwo polskie, 
nie przekroczony 45 rok Życia. 
Posada do objęcia zaraz. 
Termin do wnoszenia należycie udo- 
kumentowanych podań 15 marca 1922. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Nadwoórmie. 


STOLARZ, dobry fachowiec poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia. Andrzej Chomin, Kopcowa 2. 


ZAWIADOMIENIE 


I 


Zawiadamiamy nisiej- 
szem. że nadszedł świeży 
m zato 


na porade 


Dyrektora Miejskiej Kary Oszczędności 


| 
| WE LWOĠOWIIIZ, 
Reflektanci zechcą wnosić podania 


damskiego, meskiego 
i dziecinnego 


w najlepszym gatunku I pa 
bajccznie niskich cenach. 


SKŁAD OBUWIA 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


| 

| 

| 

TABLI C Ua RÓW o i 
| 


do Biura Prezydjalnego Magistra u w 
terminie do 15 marca 1922 r. godzina 
12-ta w południe. 
W podaniu należy wymienić warunki. 
Prezydent miasta: 


Józef Neumann. 


WZEDUEYCZCZZTOESZYZZRZE, A 


Specjaiista chorób skórnyci i wenerycznyca 


Dr. SCHWARZ 


sckandaryusz szpitala powszechnego 
wr. 2 ulica Słowackiego 4, 


niemi i. Gotdgeier Lrów, Sykstusa 17. 


Dr. Anna Kogutowa 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 3—4 pop. ul. SYKSTUSKA 43 a. I. p, 


aż weneryczne, skórne, zastarza:e — | 
CHOROBY leczy apesymlimtm. dr, 
E FRIMOE=KL, ulica W aowa *L.|BĄ 273—i 
Wstrzykiwamie tylko przed południem, SH 


M uszerka B D H „A udziela porad a a a e GZ ZA „z 


wych pod dyskrecyą 
we Lwowie. ul. Łyczakowska I. 66 (róg Hausnera). 


RE nana" Lu td 


a a ANDRZEJ RADEK. odj RA, 


RONCES. Z5RŁAD INSTALACYJNY 


JÓZEFA EINSCHLAGA 


IATNJCE | 
LWÓW, Ujy KAMIŃSKIEGO $ 


wyłonuje urządzenia wodociągowe, nairawę 
tychże najrycilej po cenach umiarkowanych. 


—m >. i INNEI NOW ELE. 
W chorobach skórnych i wenerycznych 


De, LOLA FULLEKNBAUM 


j o a 

LAU 

S Ubiuliku | 
sekundaryusz szpitala powszechnego " | f 

ordynuje od 3—6 in ae Żółkiewska 33, | j 


e i 
-aaaea e RAPER 


DO NABYCIA W ADMINISTRACYI 
| pO. LUDOWEGO". 


MIMEĘSE aaeeei ke" Barianka Paista 22. 


m, N a aaao 
Zastępca naczelnego redaktęra i redakior Gdpow 


Poo meee ZZ Z ZOZ p 


dzialy” EE 6 "ZVREK. — Drukien Artura Goldmana wc Lwowie, ul, Sykstuska l. 19. i 


